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w W arszaw ie dnia 28 L u tego  1828 ro k u  we C zw artek

I V  iadomości K rajow e i Zagraniczne
K R Ó L E S T W O  P O L S K I E — W arszaw a. — Urząd m u­

nicypalny m iasta stołecznego W a rsza w y .—  W d o p e łn ie ­
niu a r ty k u łu  2 instrukcji kommissji rządowćj  spraw we­
w nęt r znyc h  i policji, tudzież wojny  z dnia 15 lutego 18^6 
r .  za Nrem ' f  j §  z lutego,  podaje niniejszym do wiado­
mości publicznej rozdział  3 rzeczonej  instrukcji ,0 w y ł ą ­
czeniach od zaciągu do wojska. -

R O Z D Z I A Ł  III.
O w y ł ą c z e n i u  o d  z a c i ą g u .

Delegacje nie wyrokują względem dowodów wyłączeń  
A r t y k u ł  38- Delegac je nie wyrokują  względem w y ­

łączenia  od zaciągu,  s tawionych  im spisowych,  umiesz­
czą tylko uwagi swoje w rubr yc e  adnotacji  względem 
ty c h ,  którym prawne wyłączenie ,  wedle  poniżej  wy m ie ­
nionych przepisów,  s łu żyć  może,  bądź to ,  s tosownie do 
akt  w urzedzie wój tów gmin lub,  burmistrzów z na jd uj ą­
cy ch  się, bądź t t ź  wedle ustnej  deklaracji  s t aw ają cych
opisowych. ■ y

Delegacje p rzy jm u ją  'dowocly wyłączeń.
Art:  59. Delegacje  odbiorą dowo dy w y ł ą c z e ń  od t y ch ,  

k tórzy  posiadać je  będą  w czasie odbywanej  przez nie 
r e w i z j i  w  gminach,  i sporządziwszy dokładną  o n y c h s p e ­
cyfik ac ję ,  niemniej '  podpisem swoim opa t rzywszy ,  z o ­
s tawią  ją wójtom lub burmistrzom,  k tórym takowa s ł u ­
żyć  będzie za dowód zakwitowania z odebrania t y c h ż e  
dowodów.
Delegacje polecą opatrzenie się wcześnie ’w dowody,[tym , 

co ich jeszcze nie posiadają  
Ar t :  40. Co do ludzi w podobnej  kategorj i  zna jdu ją ­

cych  się, k tórzyby  w ówezas nie mieli j eszcze  w y g o to ­
wanych  dowodów wyłączenia ,  z ty c h  każdego de lega­
cja zaciągowa jest  obowiązaną os trzedz:  iż s tosownie do art:  
4 go powinni pospieszyć z opat rzeniem się w tako we ,  aby 
najdalej  w przeciągu 6 ty go d n i ,  od daty rewizji  spisu 
w gminie,  kommissję wojewódzką  dosz ły .  — Zwróci 
prócz  tego  delegacja zaciągowa uwagę  burmistrzów i 
wójtów gmin, iż włożony ną nią obowiązek ostrzegania 
spisowych o potrzebie z łożenia dowodów wyłączeń ,  na 
te rmin oznaczony,  nie uwalnia ich od odpowiedaiaino- 
ści zagrożonej  art: 4m, gdyby się okazało,  że z ich wi­
n y  zwłoka  wte j  mierze nastąpiła.
D< legać je  ohowiązune są badać i oświecać spisowych, 

względem sh iiy ć  irn mogącego wyłączenia.
■Aft 41. Gdy doświadczenie-przekonało, iż w isie osób

przez niewiadómość urz ądzeń ,  nie korzys ta  z głażyć  im 
m ogącego  dobrodz ie js twa  wyłączenia ,  i dopiero,  g d y  
umieszczeni  zostaną w wojsku,  famifje lub władze  miej­
scowe reklamują  o ich uwolnienie od s łużby;  p rze to  
kommissję rządowe,  dla zapobieżenia wszelkimi w mo cy  
ich bedącemi  środkami, podobn ym  wypadkom,  po le cą  
delegac jom zaciągowym:  iżby,  nieograniczając się na 
przyjmowaniu czynionych  im dobrowolnie w tej  mierze 
deklarac jów,  badali z skrupulatnością wszystkich stawa 
jących  przed  niemi sp isowych,  nawet  t yc h ,  k t ó r z y b y ,  
względem s łu żyć  im mog ącego  wyłączenia ,  żadnego  s a ­
mi oświadczenia nie uczynili.

Ar t.  42 Gdy by w skutek tego  badania, okazało się; iż 
k tóry  z nich,  stosownie do prawa,  powinien bydź wol­
ny  od zaciągu,  delegacia zaciągowa oświecić go o tern jes t  
w obowiązku,  i razem os t rzedz ,  o z ło żyć  się powinnych 
przez  n iego,  s tosownie do poniższych a r tykułów,  d o w o ­
dach; zwracając uwagę  burmistrza lub wój ta ,  iż to jego 
baczności uszło ,  i żądając,  iżby z swej s t r ony  dopełn i ł  
to ,  co mu je s t  art:  4  poleconem.  S tosowną uwagę  o t a ­
kowej  przes trodze ,  obok każdego  takiego spisowego,  d e ­
legacja w wykaz ie lit: C, po łoży .

Objaśnienie wyłączeń.
Art :  43- Dla uniknienia wszelkich my lnych  t łóma- 

czeń o wyłączeniach ,  wskazują sie delegacjom zac iągo­
wym następujące  w działaniu prawidła,  opar te  na p o ­
stanowieniach królewskich,  - tudzież s i ęc ia  namies tn ika  
królewskiego.

Powód wyłączenia jedynaków.
A r t :  44- W yłą czen ie  od zaciągu udzielone jedynakom 

Ar t :  2m pod  lit: a,  postanowieniem królewskięrp, z dnia 
17 października 1816 r. nadane im było jedynie  w za­
miarze zapewnienia rodzicom na sta rość  pomocy i w y r ę ­
czenia w gospodarstwie.

„i rzyp a d k i w których jedynacy wolni od zaciągu*
Art:  45. Wynika więc z tąd,'  że “jedynak  dopóki ojciec 
lub matka ży ją ,  powinien bydż  wolny  od spisu wojsko­
wego.  Po śmierci zaś 1 odziców,  jeżeli  nieodziedziczy 
żadnego  gospodarstwa ro lnego,  rękodzielni  lub handlu,  
lub nie nabędzie jakichkolwiek praw kwalifiku ;ących go 
do wyłączenia ,  jako na leżący  do spisu wojskowego uw a­
żany bydź powinien.

Ar t:  46. Jeżeli zna jduje  się dwóch synów z podwój 
nego małżeńsw a,  to jest:  oba z j ednć j matki,  a każdy 
z innego ojca ,  natenczas syn z pierwszego małżeńs tw* 
sp łodzony,  nie może bydź uważany  za jedynaka ,  z po -
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w o d o  źe ma tka  j ego  ma  d ru g i eg o  s y n a  z p o w t ó r n g o
m a ł ż e ń s t w a ,  i należeć będz ie  do zaciągu ,  jeżel i  n ieodz ie -  
dziczy  po o jcu  go sp o d a rs tw a  ro lne go ,  r ękodzielni  lub  
ba nd ju ,  albo t e ż  p rzed ze j śc iem je g o  nie ożeni  się.

A r t :  4 7. Co  się zaś ty c z e  s y n a  z p o w tó r n e g o  m a ł ż e ń ­
s t w a ,  t e n  będą c  w z g l ę d e m  o jc a  sw e g o  j e d y n a k i e m , mieć 
b ę d z i e  z t a k o w e g o  t y t u ł u  prawo do w y łą c z e n ia ,  aż do 
czasu,  póki d r ug i  s y n  z t e g o ż  m a ł ż e ń s t w a  sp ło d z o n y m  
n ie  zos tanie .

Ar t :  48 - T o ż  samo ma się z u p e łn ie  rozum ieć  o d w ó ch  s y ­
n a c h  z j e d n e g o  o j c a ,  a  k a ż d y  z innej  matki  s p ło d z o n y c h .

A r t :  49.  N a  p r z y p a d e k ,  g d y b y  weszli  w związki m a ł ­
żeńsk ie  w d o w ie c  z wdo wą ,  ma jąc y  j e d n o  z nich  iub o b o ­
je  z p i e r w s z e g o  m a ł ż e ń s t w a  po j e d n y m  syn ie :  ci s y n o ­
wie m a ją  b y d ż  uważan i  za j e d y n a k ó w .  J e d y n a c t w o  to  
j e d n a k  u p ad a ,  g d y b y  z p o w t ó r n e g o  m a ł ż e ń s t w a  uro  
d z i ł  się t r z e c i  syn lub więce j  dzieci ;  c h y b a  g d y b y  o d z i e ­
dziczyl i  r ę k o d z ń l n i ę  lub h an d e l ,  albo g d y b y  sy n o w ie  
Z d r u g ie g o  m a ł ż e ń s t w a  pomarl i .  W t y m  bowiem o s t a ­
t n i m  p r z y p a d k u ,  sy n o w ie  z p ie rw sz eg o  m a ł ż e ń s t w a  wra -  
ea ią  do p raw a  j e d y n a c tw a .

A r t :  50. Co  się t y c z e  j e d y na kó w  z , ' n i ep rawego  lo ża ,  
k t ó r y c h  matki  ży ją ,  ci, j eże l i  p rze z  m a tk ę  lub  ojca za 
dzieci  p raw e  i s u k c e s s o r ó w  praw nie  uznani  zo s ta n ą ,  i 
z n a jd u ją  się w k t ó r y m  z p r z y p a d k ó w  w ninie jszej  i n ­
s t rukc j i  w y s z c z e g ó l n i o n y c h ,  za w o l n y c h  o d  o b o w ią z k u  
s łu ż en i a  w wo sku uważani  byd ż  powinni .

Jed yn a cy  utrącają: w yłączenie
Art :  51.  G d y  s tosownie  do a r tyk :  44go,  w y ł ą c z e n i e

j e d y n a k ó w  nas tąp i ło  j e d y n i e  w ce lu  zapewnien ia  r o d z i ­
c om  p o m o c y  i w y rę c z e n ia ,  i g d y  zamia r  t e n  nie b y ł b y  
d o p i ę t y m ,  s k o r o b y  j e d y n a k  z a n i e d b y w a ł  ro d z i c ó w ,  lub 
o d d a l o n y  od nich b ędą c ,  bawił  się w ł ó c z ę g o s t w e m ;  p r z e ­
to ,  j e że l i  się zda rzy ,  jż ro dz ice ,  dla p o w y ż s z y c h  pobudek 
n ie ż y c z y l i b y  sobie mieć sy n a  j e d y n a k a  u w o ln i on eg o  od 
z a c i ąg u ,  t e n ż e  u t rac a  p raw o  w ył ąc ze n ia .

(D a lszy  ciąg n a s tą p  i. j

z P u łtu sk a . —  D n i a  12 b. m. po k ró tk i e j  chorob ie  
r o z s t a ł  s i e z t y m  ś w i a t e m ,  Kar o l  h r ó c b n ie k i  pod sę de k  
o b w o d u  p u ł t u s k ie g o ,  w .53 r o k u  życ ia .  S t r a t a  t e go  m ę ­
ża , p o g r ą ż y ła  f m i i l j ą ,  p r zy jac ió ł  i t yc h  co go znal i  w 
n a j wi ęk sz y m sm u t k u .  ~  W J .  X i ą d z  P n i e w s k i  k a n o n i k  
k a t e d r a l n y  p ł o c k i ,  d z i ek a n  ko l l eg iu ty  pu ł tuskie ' ) ,  7, ca­
l e m  duch o o i t ń s lw o m ,  t a k  się gor l iwie  za ją ł  p o g r z e b e m ,  że 
świe tn ość  t ego  re l ig i jnego  i s m u t n eg o  o b r zę d u  p r z e w y ż s z y ­
ł a  wsze lk ie  oczekiwanie .  —  W s zy s t k i e  cechy  i m u z y k a  
w o jsk o w a ,  z w ła sn e j - ch ęc i ,  o d d a ł y  z m a r ł e m u  os ta tn ią  u* 
s ł u g ę .  —  P o  o d by te m  n ab o ż eń s tw ie  gdy  c iało  mi a ł o  
b y ć  wy nie s i one  z kośc ioła  kpi  leg ja t y  ,  W .  W s  w ro w sk i  
pi<»rz s ą d u  p o k o j u ,  p r z e m ó w i ł  w tk l i w y c h  wymazach,  
w ys ta w iw s zy  s łu c h ac zo m  cno t l iwe"  życie  zmar łego .  — 
P o c z y m  ciało  mia ło  b y ć  wiez ione na  c m e n ta rz  p r zy  k o ­
ściel e S g o  K r z y ż a ,  u r z ę d n ic y  i oby w ate le  n ie dopuśc i l i  
t e g o ,  i nieśl i  aż do g r o b u  ca łe  dwie wior sty.

O t o  -jest ,  g łos  ż a ł o b n y  W.  yVawrowskiego P i sa rza .
Ż a ło b n i słuchacze!

Z a t r z y m a j m y  sję na  chwilę.  —  N i m  p o n i e s i e m y  t e  
z w ł o k i  na  miejsce wiecznego sp o c z y n k u ,  pozwólcie mi  
s z an o w n i  s ł u c h a c z e ,  z ł o ży ć  osta tni  h o łd  z m a r ł e m u , p o ­
zwólc ie  jeszcze ł e z  k i l k a  u r o n i ć  ! Wi dz i c i e  t e  m o r y  —

widz ic ie ,  jaki  j e s t  k o n ie c  c z ł o w i e k a ! —  T u k t o c z a s  wszy­
s tko niszczący' ,  i w s z y s tk o  o d r ad z a j ą cy ,  cicho się nad 
na m i  unosi  ; —  pr . i cowne chwile p r ze la tu jąc  ’ o k o ł o  n ie ­
g o , w poloc ie  sw o im  w s k a z u j ą ,  co ma p r ze d  n iemi  u- 
p aś dź ,  co pows tać  za n i e j n i ! — U p ły w a ją  ga dz iny  , i dnie! 
u p ł y w a j ą  b i t a , i w iek i  —  a śmie rć  n iel i . t"ść iwa,  nieiaz, 
w poś ró d  sz la ch e tn yc h  zamiarów,  w p o ś r ó d  p o m y ś l n y c h  wi­
d o k ó w ,  nie  ma ją c  wzg lę du ,  ani  111 pałace  k r ó ló w ,  ani 
na n i s k i e - c h a t y  w ieś n iaków,  zab ie ra  o f i ary ,  zasmuc a  
p r z y j a c i ó ł ,  os ieraca p o zo s ta ł e  ro dz iny!  —  T a k  j es t !  z i e­
mia ca ła  dź w ig a  same ty lk o  g r o b o w c e ,  bo  wszys tkie  
s t w o r z e n i a ,  co ją o k r y ł y ,  d ą ż ą  k u  sw ym g r o b o m !

N a  cóż się n a m  więc p r z y d a  żal mew z sn y ,  k iedy 
j a k  mów i  D aw id  p s a l m i s t a — IJ m p o l i c zy ł  dn i  nasze! 
N i k o m u  za k res  n az n a c z o n y ,  p r ze j ś d ź  dalej  n ie  wólno!  
L u b o  z a t e m ,  n ie wą tp l i we  jest  t a k ie  p r ze zn ac ze n ie ,  że 
wszyscy  u m ie r ać  m us i m y,  że w s z y s tk im  wrócić s t ąd  t r ze ­
ba na  ł o n o  w ieczno śc i ;  j e dn a k ż e ,  k i e dy  zn ika 7, oczu 
nas zych  . Człowiek cno t l iwy,  j akże  wtenczas b y ć  o b o ję t ­
n y m  , —  jakże  się op r ze ć  u c z u c i o m  s m u t k u  —  jakże 
n ie  ż a ł o w a ć ?

Do  t e g o  to os t a t e cz n e g o  k r es u  d o s z e d ł  już  ś. p. K ar o l '  
P r ó c h n ic k i  p o d sę d ek  p o w i a t u  p u ł t u s k i e g o ,  k t ó r e m u  tę 
s m u t n ą  o d d a j e m y  us łu gę .  —  N ie s te t y !  za led woś my p o ­
czul i  szczęśc ie  widzieć  go w p o ś r ó d  s i e b i e ,  za le d w o ś m y  
zaczęl i  k o r z y s t a ć  z r a d  j e g o ,  za le dw ie śm y  nau czy l i  się 
dwiwić  j ego do br oc i !  al iżci  w  n a d e r  k r ó t k i m  c z a s i e ,  
o p u ś c i ł  nas n a  za wsze!  —  W y m o w n e  usta  do s to jn y ch  
k a p ł a n ó w ,  d a ł y  już  w am  ż a ł o b n i  s łu c ha c ze  , poznać 
ca łą  s t r a t ę ,  j a k ą ś m y  pon ie ś l i ,  p r ze z  śm ie r ć  tego  czci­
g o d n e g o  u r z ę d n ik a !  —  Ja,  jako  bl iski  świad ek  cnót  
z m a r ł e g o ,  j a k o  tow arz ysz  jego  p o w o ł a n i a ,  pod n o sz ąc  
g łos  mój dla n ie g o  po chw al ny ,  z n a m  m oj ą  n ie udo lność ,  
czuję  wielkość z a m i a r u :  wdzięczność wszakże za p r z y .  
j a ź ń ,  j a k ą  m ni e  za życ ia  zaszczycać r a c z y ł ,  z w y ­
ciężyła  w tej m ie r ze  obawę .

R o z b ie ra ją c  życ ie  ś. p. P i ó c h n i c k i e g o :  t a k o w e  pod
dw o m a w z g l ę d a m i ,  uważ ać  na l eży :  1 az, j ako  o b y w a te la ,  
a r az em  urzę dn i ka ,  d r u g i  r az ,  j a ko  cz łowieka .  —  Co  do 
p i e r w s z e g o , u r o d z o n y  ze sz la c he tn yc h  rod z ic ów ,  po u- 
k o ń c z e n i u  n a u k ,  za raz  w m ł o d o ś c i ,  o b r a ł  sobie t r u d n y  
zawó d  są do wy :  w k t ó r y m  w n a g r o d ę  z a s łu g  i zdol ­
n o ś c i ,  r o z m a i t e  s p r a w o w a ł  o b o w ią z k i .  —  Za  dawne go  
r z ą d u  p o l s k i e g o , p r a c o w a ł  w pa les t r ze  sądów p r z a s n y ­
skich.  —  P o  zm ian ie  r z ą d u  b y ł  ins t yga  to r em  przy  
sądach k r ó le w sk o - p ru s k ic h  w P u ł t u s k u ,  n as tę p n i e  za 
b y ł e g o  x i es tw a  w a r s z a w s k ie g o ,  j a k o  po d p i sa rz  są d u  po­
ko ju  pow ia tu  p r z a s n y s k i e g o . — P o d  t e ra źn ie j sz y m  rządem 
kr ó l :  p o l s k i e g o ,  j ako  p i sa rz  t ego ż  s ą d u ,  n a k o n i e c  pod- 
sędek p o w i a t u  p u ł t u s k ie g o .  T e  wszys tk ie  u r zę d y ,  pia­
sto wał ,  7, p o ż y t k i e m  dla  k r a j u ,  i  c h l u b ą d l a  s iebie !  Ileza* 
u m i a ł  pogodz ić  ob o w ią z k i  u r z ę d n i k a ,  z obowiązkami  
obyw ate la  , są t e g o  d o w o d am i ,  p o ł o ż o n e  w  n im zaufanie 
w ła d z  w y ż s z y c h ,  i w ie lka  l iczba p r z y j a c i ó ł ,  z dwóch 0- 
śc i en yc h  pow ia tów  z p r za sn ys k i m .  Ja k o  p r z y c z y n ia ­
j ący  się do p o j e d n a n ia  s t r o n  z w a ś n i o n y c h , jako  sę­
d z i a ,  d r o g ą  p r a w a  r o z s t r z y g a ją c y  ich s p o r y :  wszę­
dzie d z i a ł a ł  z p o ż ą d a n y m  sk u tk ie m,  —  Jako  zwie rzchn ik ,  
u w a ż a ł  p o d w ł a d n y c h  za p rzy jaciół ;  — zawsze i dla wszy­
stkich p r z y s tę p n y ,  ł a g o d n y ,  z j e d n a ł  sob ie  mi ł ość  pow­
szechną:  dla t e g o  t eż po ś m i e r c i ,  w o b u d w ó c h  powua- 
t ach ,  zos tawia  po  sobie  same m i ł e  w sp o m n ie n ia !  —  T ą
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t r u d t ó  u m i e j ę t n o ś ć ,  ż e b y  h y c  d  b r y m  oby wa  t e e m ,  i  
a d p c ^ i e d n y m  u r z ę d n i k i e m ,  z m a r ł y  P r o c h m c k i , .  po- 
s iada ł  U wysok im s topn i u  ; m y  w szy sc y  u r z ę d n ic y  do 
niej  dą ż ym y ,  ale. m a ło  . M_»* k to  )ej się

n i: j S v d o  w s . y s lk ic h  s topn i  w pow ażne ,  świąty 
su ra  u i ed l iwośc i , nie ubiega  f się wszakze  za n i e m i ,  cho- 
ciaź ł a tw o  m ó g ł  je o t r zy m ać  , p r z e z y w s z y  r o zm a i t e  e- 
po-ki i z m i a n y ,  r z ą d ó w :  i dla tej t o  p r z y c z y n y ,  m o ż e  n ie  
ty le  b y ł  jaśniejącym w p u b l i c z n y m  zaw odz ie ,  ile w zaci ­
szu domowe'm.  , , . , ■

U w ażmv go więc j ako cz łowie ka :  N a p r z ó d  j ako
chrześc i jan in  b y ł  w i e r n y m  s ł u g ą  boga  i ko śc io ła  - z j a ­
k ą ż  bo w i ni p o b o ż n o ś c i ą ,  ?■ .taką pokorą ,  i  p r z y k ł a d e m ,  
widz ie l i śmy  go zanosząc eg o  m o d ł y  p r zed  o ł t a r z e _ p a ń ­
sk ie !  wielkim zais t e b y ł  m i ł ośn ik i em  świętej  r e l igj i  n a ­
szej i z g r u n t o w n e m p r z e k o n a n ie m  z a w s t y d z a ł  n ie do j rza ­
ł y c h  b l u z n i e r c ó w ! Jako  m ą z  b y ł  uszczęś l iwieniem dla 
swej m a łż o n k i !  Jako-o jc iec  p r a g n ą ł ,  że by  jego p o t o m ­
s two w bo jaźn i  b o l e j  p i e l ę gn o w a ne  b y ł o ,  jako pan ,  
b y ł  dla s łu ż ąc yc h  n a j p r z y c h y ln i e j s z y m ,  m e  dając  im 
n i g d y  z ł eg o  p r z y k ł a d u .

Ubog i  nie wysze d ł  od m e g o  bez wsparcia.^ N i g d y ,  
t a k że  nie m in ą ł  p r zy s io nk n  św ią tyń  b o sk ic h , -  żeby  t a m  
n ie  po c i es z y ł  " ż e b r a k a ,  n i e  dla b la sku ,  me  dla p r ó żn e j  
ch w a ły ,  ale i ^d / . iony uc z u c i em  ludzkośc i .  —  ̂ C n o t ę  
p r zy j aź n i  p o s i a d a ł  w n a j w yż sz ym  s topn iu ,  d l a ’ p r z y j a ­
c ió ł  bowiem o d d a w a ł  się z poś więcen iem s u n e g o  s i e b ie :  
ale c h a r a k te r u  p rzy j ac ie l a  n i g d y  n ie godn ie  n ie  u ż y ł ,  
b o  zd r a dy  t a k  n i e n a w id z i ł ,  j ak k aż d y  cz łowiek  u c z c n  
wy!.  Jak  b y ł  u p r z e j m y  w t o w a r z y s t w i e ,  od w o łu ję  się 
do  w sz y s tk ic h ,  co go bliżej  znal i !  —  I k o g o z  z was 
ż a ł ob n i  s ł u c h a c z e , z g o n  t a k  cn o t l iw eg o  c z ło w ie ka  m e  
p o r u s z y ?  Ale,  — sz a n o w n y  . c i e n i u , g d y b y m  idąc za 
mo je m n a t ch n i e n i e m ,  b y l ’ z d o l n y m  $krz*-s.ić o b r a z  wszy-  
s tk i ch  cnót  t w o i c h ,  m o ż e b y m  s k r o m n o ś ć  t w o ją  w g t o -  
b!e z a r u m i e n i ł ! — Nies tety!  opuśc i ł e ś ,  nas  , w t a k im  cza ­
sie w iek u  s w e g o ,  k i ed y  , jeszcze m o g łe ś  b y ć  uszczęśl i ­
w ien ie m dla swej  n iepocieszone j  m a łż o n k i  , o j cem i o- 
p a t r z n v m  o p i e k u n e m  dla swoich dz iec i ,  k i ed yś  jeszfize, 
r a d  przvjaielskii . l i  m q g l ’ n am  udzielać!  Ale n i e  n a l e ż y  
n a m  się h e z  nadziei  za sm ucać ,wszakże  religjtf, t o  n ieocen io ­
n e  ź r ó d ł o  wszelkiej  pomyślności ,  poc iechy,  naucza  nas,  
że zgoi i  cno t l iwego,  jest  tylko-  p rze j ściem z t ego  d o cz e ­
s ne go  życia,  p e ł n e g o  t r u d ó w ,  bojaźn i  i boleści ,  do z y  
cia lepsżeigo, do wieczne go  s p o c z y n k u !  więc nie p lą c z m y  
z m a r ł y c h ,  m y  sami w ó b  iwie,  m y  jeszcze c i e rpieć  m u ­
simy,  k ie dy  oni już  śpią w g r o b ie !

S z a n o w n y  cieniu! — k ie dy  cię n ie ba  d ó sz cz ęś l i w e g o  poj 
w o ł a ł y  mieszkania ,  niech p rzyn a j mni e j  duch twoj ,  j uz  
o dp o cz y w aj ą c i y n a  ło n i e  wieczności ,  czuwa nad  nam i .  
M i ł a  ci b y ła  t a  z i emia,  na  k tó r e j  żyć  zacząłeś;  un ie  
p r z y ja ź n i ,  b y ł o  zawsze świętem dla serca twojego.  D / i s  
da le ko  moż e  szczęś l iwszy,  sp rzy jać  n a m  będz iesz  t a k ,  
j akeś  zawsze sp r z y ja ł ;  zaniesiesz za na* bl iż sze  m o d ł y  
p r z e d  wielki  ma jes t a t  bo g a!

A M E R Y K A .  —  S e n a t  po łu d n io w e j  K a r o l i n y  u c h w a ­
l i ł  dn ia  12 g r u d n i a  nas tępujące  postanowienie :  1) ż« k o n ­
s ty tuc ja  z j ednoczonych  k r a jó w  A m e r y k i  p ó ł n o c n e j  jest  
u g o d ą  m ię d z y  rozmai temu lu d a m i  rzeczy  p o sp o l i ty ch  
skon  L  de ro  w any ch ,  jako spo łecznośc i  n i e po d le g ł ych  i o d ­
dz ie lnych  i  ze wo ln o  j e s t  ty ipże  lu d o m  lub zas tę p co m

.ich,  to j e s t  p r aw od aw co m podnieść  g ło s  p r ze c iw ko  n a d ­
w e r ę ż a n i u  u g o d y  federacyjnej  ,  jeśl i  l i t e ra l n ie  lub  w d u ­
c h u  sw o im  jest  po gw ałc ona .  2) Ż e  p r a w a  w la t ach 
1816, 1820 i 1824 na  kon gres ie  j e n e r a ln y m  u ch w al on e ,  
n a d w e r ę ż a j ą  ducha  us ta w y  i p o w in n y  b y ć  cofnię te  : 3) 
Ż e  k o n g r e s  j e n e r a l n y  n ie ma  p ra w a  nak a zy w a ć  w rzecza ch  
po sp o l i ty ch  s k o n f ed e ro w a n y ch  rob ienia  d r ó g  i k a n a ł ó w ,  
ale że z w ie r z c h n o ś ć  j ego  p o w in n a  się ogr an i cza ć  n a  
s t a n o w ie n iu  p raw ,  do k t ó r y c h  dane  ma p e ł n o m o c n i c tw o .  
4)  Że  tow ar z ys tw o  mające na  celu odwożen ie  m u r z y ­
n ów  do A f r y k i  nie  jes t  p r z e d m io te m  do tyczącym ca łe ­
go n a r o d u  i k o n g r e s  j e n e r a l n y  n ie m a  prawa op ie k o wa ć  
się tern l u b  podobne 'm to w a r z y s t w e m .  5) Ż e  na leż y  p o ­
lecić s e n a to r o m  w k o n g r e s i e  zasi ada jącym i r e p r e z e n ­
t a n to m,  a b y  n iedo zwa la l i  po d w y żs z en ia  cła,  zapropono.  
waneo-o w zamia rze po d n ie s i e n ia  r ęk o d z ie ln i  k r a jowyc h .

(IG. I I . )

A U S T R I A .  —  W  W i ed n iu  zna jdu je  się t e r a z  k r aw ie *  
R o e be ,  k t ó r y  d o p r o w a d z i ł  r ze m io s ło  swoje  do n a j w i ę k ­
szego  s t op n i a  u m ie ję tn eg o .  Ro b i  sukn ie  p o d ł u g  prawi,  
de ł  o p t y k i  i ob r ac h o w a ń  m a t e m a t y c z n y c h  i j n i e b i e r z e  
zwycza jne j  m ia r y ,  p rzezc o  oszczędza wiele  s u k n a  i pe ­
w nie j szy  j e s t  w u t r a f i e n iu  s tosown ego  k r o j u .  A r t y s t a  
t e n  o t r z y m a ł  p a t e n t  s w o b o d y  na  swój  wy na l az ek .

(G . F . )

F R A N C J A .  —  W  d n iu  11 i 12 l u te g o  z a j m o w a ł a  się 
i zba  d e p u t o w a n y c h  na ra dą  n ad  w aż ne m  py ta n ie m,  c z y  
n a l e ż y  do a t t r yb u c j i  i zby r o z s t r z y g a ć  w ażność ,  lub f a ł -  
s z y w o ś ć  list  w y b o r c z y c h ,  i czy  z  t e g o  p o w o d u ,  może  
za bron ić  mi e j sca  w izbie d e p u t o w a n e m u .  PP.  L ab ou r -  
d o n n a y e ,  P a r d e s s u s  i R a v e z ,  mówil i  p rz e c iw  tej  a t ry -  
bucj i ;  najpierwsi  c z ło n k o w ie  ze  s t r o n y  l e w e j ,  PP.  R o y e r  
Co l l a rd ,  Dup in  i inni,  u t r zy m y w a l i ,  że  izba ma do t e g o  
z u p e ł n e  p raw o;  min i s t e r  sp raw  w e w n ę t r z n y c h  sądz i ł ,  że  
p r aw o  to  s ł u ż y  izbie ty l k o  w p r z y p a d k a c h  n a d z w y c z a j ­
ny ch .  T e g o  sa me go  r o d z a ju  na r ad y ,  c i ą g n ę ł y  się w 
dn iu  13 l u t e g o ,  i w y b o c z y ł y  w r o z p r a w ę ,  c z y  izba d e ­
p u t o w a n y c h  rna w ła d z ę  udzielną .  T o  da ło  p o w od  p i e r ­
w s z e m u  mini s t rowi  P. Por ta l i s  do pow ied zen ia  m o w y ,  
której  s ł u c h a n o  z w i e ł k ą  uwagą :  ,,  Mośc i  p a no w ie ,  r z e k ł
on,  n i e chcę  odpowiadać  na t ę  cz ęść  m o w y  m o je g o  p o ­
p rze dn ik a ,  k tó ra  t r ak to w a ła  o udz ie inośc i  ( j s o u v e r a in te ) ,  
k róla ;  bo w szy s t ko  co się jej  d o t y c z ę ,  n a l eż y  do  s f e r y  
z b y t  w ysok ie j ,  iżby m o g ł o  być  p r z e d m io te m  naradza ;ą -  
c e So się zg r o m a dz e n ia .  Idzie tu  o w aż n oś ć  w y b o r u  P. 
Lot-imier.  W c z o r a j  uw aż an o  w y b ó r  p re f e k ta  z La M a n ­
c h e  za n ie ważny ,  dla t e g o ,  że  sie sam zap isa ł '  na liście,  
dla t e g o ,  aby  un ieważn ić  w y b ó r  P. Lor imie r .  S p o r y  w y ­
jaśniły0 p oc zc i wo ść  p re f e k ta  i w y k a z a ł o  sie, ż e  c z y n  j e ­
go b y ł  z u p e ł n i e  p ra w n y .  Z a r z u c a n o  dalej ,  ż e  w ko la­
c j a c h  w y b o r c z y c h  zna jdowal i  s ię w y b o r c y ,  k t ó r z y  m e  
op ła ca -a  p rzep i sanego  dodatku .  Ale ,  c z y  n a l e ż a ł o b y  unie­
ważniać  c a ł y  w y b ó r ,  dla  t e g o ,  że  się w c i sn ę ł o  kilku 
n i e p r a w ny ch  w y b o r c ó w ?  Pomni jc i e  mości  panowie,  ?.e 
t e o r j a  t a ka  j e s t  n i e bez p ieczna .  O n a  o d d a ł a b y  wybo-  
ry- ca łk o w ic ie  w r ę c e  admini s t r acj i ,  bo dosyć b y t o b v  
n r ze kr a ść  do k a ż d e g o  ko le g j um  w y b o r c z e g o  kilku taf-  
s z y w y c h  w y b o r c ó w ,  a b y  w razie p o t r - e b y  unieważn i ,  
c a ł y  w y b ó r .  M ó w io n o ,  że  izba j e s t  udzielną;  uznaję vf
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części tę .udzielność, to je s t  o ty le ,  o ile nad nią ża­
dnej nie ma władzy, któraby mogła kontrpllpwać jej 
czyny. Z tąd nie wynika wszakże, iżby postępowania 
jej nie uległo żadnemu prawu. Bo w żadnej dobrze urzą­
dzonej społeczności, nie ma nad prawo innej udziejności,  
nad prawo, przed którem się nachyla każda głowa, przed 
którem nieniieje wszelka władza. Rozpoznawać zatem 
bodziecie, czy  wybór jest  ważny. Zniszczycie go, je ­
śli wam dowiodą, źe  był fa łszyw y, ż e  w nim na prawo 
nie miano względu. Ale pobudki unieważnienia nie bę. 
dziecie szukali w przyczynach, które nie ulegają wa 
szym naradom. I tak, należy do trybunałów, ro2 frzygać  
wątpliwości względem wieku i przymiotów wyborców, a 
wyrok ich jest samą prawdą. Powtarzam, ze wyrok o- 
stąteczny ma moc bezwarunkowej prawdy, a dodaję, że  
hez^tej zasady, nie można sobie pomyśleć rzeczyw iste­
g o  zaręczenia politycznego. Co się ty cze  wyboru w 
mowie b ęd ą ceg o  nie mam dostatecznego podejrzenia  
o  oszustwo, nie mogę zatem utrzymywać, iżby go odro­
czyć  należało; podejrzenie to, m ogłoby dopiero wyni­
knąć ze  śledztwa, czy wyborcy do głosowania mieli prawo, 
a śledztwo to nie należy do izby. Zresztą mości pa­
n o w ie ,  zgadzam się zupełnie ze zdaniem szanownego  
przyjaciela i kolegi, który wam wczoraj powiedział, że 
niezłomnem naszem postanowieniem jest, niedozwalać 
żadnego oszustwa, ale dążyć do naszego celu swobo­
dnie, otwarcie i bezpiecznym krokiem; i w tem się z nim 
zgadzam, ze chocia/, n}e powinno być zasadą izby, roz­
ciągać śledztwo o ważności wyboruna w\ borców, jednak­
ż e  wolno jej uczynić z tego wyjątek w nadzwyczaj­
nych przypadkach jawnego fałszerstwa w czasie w ybo­
rów .Wszelako,izba w tenczas tylkoprawa tego użyć może, 
gdy o.-znstwo tak jest jawne, jż dopuszczenie wyboru 
niepokoiłoby sumienie każdego członka. Ale w t e n ­
czas nawet, sądzę, nie należałoby niszczyć wybory przed 
zasiągnieniem objaśnienia od władz administracyjnych 
W takim razie, uchvrala izba tymczasowe odroczenie  
wyboru. Sądzę, że teraz nie zachodzi taki przypad. k. 
ł  ozostaje tylko ogólne pytanie, względem dochodzenia  
prawności wyborów, a dochodzenie to, pow arzam, nie 
nalę-y  do izby. Nie zechcecie  się mości panowie, wzno­
sić nad udzielność prawa, owszem, zadr yjcie przed o- 
kropną przepaścią, )akaby wam się ukazała, gdybyście  
s ię  nad nie w yw yższyć chcieli. (_G F )

HISZPANJA. — I'an Calomarde ciągle niebezpiecznie 
jest  chory. — Wyznaczono kommissję do ułożenia xmne- 
stp, a inna aommissja, złozona z pięciu osób ma ułożyć  
kodex h an d low y .—  Donoszą z V\alencji, że  znany do­
wódca powstańców Gato, ścigany przez wojsko i o ch o ­
tników, schronił się wrąz z swojemi towarzyszami do 
domu wieśniaka i tam zamyślał się bronić, lecz ściga- 
jący podpalili dom, i Gato zakończył życie w płomie­
niach. — W Walencji i okolicach, nakazano m oH v pu 
bliczne o uproszenie deszczu; susza bowiem jest tak 
wielka, iż studnie powysychały . (^G. W.J.

KRAKOW SKAA RZECZPOSPOLITA. — z  Krakowa
20 lutego. —  W dniu I i  b. m. zakończył tu pełne publr. 
cznych zasług życie  ś. p. JW. M ikołij Hoszowski o. 
p. dr ,  senator dożywotni rzeczypospolitej krakowskie , 
professor uniwersytetu jagielońskiego, zastępca konser* 
watora ze strony c-sarsko królewskiego austrjackiego  
dworu, członek byłej wielkiej rady uniwersytetu, c z ło ­
nek komitetu do ułożenia projektu praw, marszałek nad­
zwyczajnego prawodawczego sejmu, marszałek po czte-  
rykroć zw yczajnych  gru Iniowych se jmów  i cz łonek  t o ­
warzystwa naukowego krakowskiego. (G.K .)

N ID E R L A N D Y .— Pan Klinton wynalazł piec do p ie ­
czenia chleba zupełnie innej budowy od tych , jakie dziś 
są używane. W piecach zwyczajnych ginie wiele ciepła  
wraz z dymem. P. Klinton zaradził temu, sporządziwszy  
piec, pod którym się pali i urządziwszy go w len spo­
sób, iż wszystko ciepło jednoczy się w żądanym punkcie. 
Nad piecem takim urządzone jest  miejsce do wędzenia 
mięsa, n ynalazek ten  obiecuje dwojaką korzyść; oszczę­
dzenie drzewa i łatwość utrzymywania ciągle takiego 
stopnia ciępła, jaki jest potrzebny do pieczenia chleba  
bez przerwy. — Niejaki Bleids, darował niedawno do 
gabinetn osobliwości w Lejdzie, mumją, mającą lat 3,300. 
Są to zwłoki człowieka, który ż y ł  za czasów Mojżesza  
i by ł wtedy przy świątyni bożka w T ebach, gdzie miał 
urząd noszenia trybular/.a z kadzidłem, (_G.B.)

TURCJA. -Pasza sm rneński czynił  w pierwszych  
dniach stycznia wielkie przygotowania wojenne. Z g ł e .  
bi Turcji przysłano mu znaczne zapasy prochu, a na 
eaiej przestrzeni części miasta prz^z Turków znmiesz* 
kałej, miją być sypane ba ter je . Ze Stambułu spodzie-, 
wano się w Smirnie 20 dział wielkiego k dibru. — Pan 
Bouscpi, t Deschamps przybył do Smirny z Egiptu, gdzie 
zgromadził liczne wiad-uności o tym w starożytności s ła ­
wnym kraju. Wyieżdża on w krotce do StamJniłu dla 
uzupełnienia materjałów potrzebnych nur do onfnśzenia 
dzieła o Grecji i Turcji. — Spóźnienie  przvjazdu P. 
Lapodistrias do Grecji, przypisują j*g<> .ostróżTiości, ale 
teraz zapewniony o pomocy mocarstw, pospiesza do E- 
giny. W Malcie prosił P. Capodistrias, aby go uważa­
no za człowieka pry walnego i aby mu nitżęzy n :ono ża­
dnych honorów. Na wstawienie jego puszczono na wol­
ność trzech korsa izygrecki. h, schwytanych) i s p r o w a d z o ­
nych do Malty.— Jnterrmncjusz austrjacki miał wyjedna* 
dla poddanych austrjackich wolność ..<1 podatku na zbo­
że, nałożonego w Stambule na wszystkie ot.ivty zagra­
niczne. — Pasza egipski przyjął z rezygnacją' w udo* 
mość o bitwie na waryńskiej, i rzekł, że nie tvle żałuj* 
okrętów, ile ludzi. (G.1T.)

W id o w is k a  w S to licy .

T eatr narodow y. Dziś opera C yrulik  Sewilski.
Menazerja zwierząt P . L ehm ann na Nalew kach w ty le . ogrodu

ińskich.
Ma krakow kiein przedm ieściu pod  Nrem Ąii gabluet fifcyczuyy opty 

czny i m echaniczny P .M ich au lt.
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